
W A R SZ A W A .
Sobota

Drugie Półrocze 1859 roku-

.m 12. ^
O płata  prennm eracyjna wy- 

no«i: a) w W arszaw ie ro czn ic ' '  
rs. 7 k . 20 (złp . 48) ; ^ k w a r ­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp . 12); 
m iesięcznie kop. GO (zip . 4 .) 
Za odnoszenie do domn dop ła­
ca s ię k . 5 (g r. 10) miesięcz. KROIIKAN a p ro w in c ji w K rólestw ie 

z pocztą rocznie rs. 12 (złp . 
80); kw artał, rs. 3. (złp  20). 
W Cesarstw ie taż sam ą-opła- 
ta  co n a  prow incyi W K ró le­
stwie, z dodaniem  rs.^*tóeznie 
lub I kw arta:-‘ie za koperty.

W iannn/IQSCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  św. K unegundy  i K rystyny  P .
"Wschód słońca o g. 4 tu. 9.— Zach. o g. o. m. 2.

Z  Petersburga, 3 (15) lipca  
W  Środę d. 24-go czerw ca, N adzw yczajny P o ­

seł N . kró la  N eapolitańskiego, H rab ia  L udo ll, 
m iał zaszczyt być przyjętym  przez N a j j a ś n i e j ­
s z y c h  C e s a r z a  i  C e s a r z o w e  M a r y ę  A l e x a n -  

d r ó w n ? .  _______________ __

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
R ada  A dm inistracy jna K rólestw a postanow ie­

niem  z d. 5 (17) C zerw ca r. b. N r. 11927 zapis 
rs . 660 dla K lasz to ru  X X . Reform atów  w m ie ­
ście B iały przez n iegdy B artłom ieja Chodkowskie- 
<ro fa jerw crk iera  2-ej k lassy wojsk C esarsko-R os- 
syjskich, testam entem  na dniu 2 (14) m arca 1853 
roku  w łasnoręcznie sporządzonym , uczyniony, w 
mysi a rt. 910 K . C, z zachow aniem  p raw  osób 
trzecich i pod w arunkam i bliżej w testam encie o- 
znaczonem i, zatw ierdziła.

R ada A dm inistracy jna K rólestw a postanow ie­
niem  z dnia 5 (17) czerw ca r. b. N r. 11926 na­
stępujące zapisy:

a) G runtów  w Częstochow ie bliżej w testam en­
cie oznaczonych, dla kościoła parafialnego w m ie­
ście Częstochow ie. . i

b) Połow y nieruchom ości tam że dla k lasztoru  
X X . B ernardynów  S-tej A nny pod P rzyrow em  
i dla k laszto ru  X X . D om inikanów  w G idlach.

P rz e z  niegdy Tom asza W ern e r w łaściciela do­
m u N r. 28 i g runtów  w m ieście Częstochow ie 
położonych, testam entem  na dniu 19 M arca 1851 
roku  pryw atnie sporządzonym , uczynione w myśl 
a rt 910 K. C. z zachowaniem praw  osób trz e ­
cich i p 0(ł w arunkam i bliżej w testam encie ozna- 
czonem i zatw ierdziła.

R ada A dm inistracyjna K rólestw a postanow ie­
niem  z dnia 26 m aja (7 czerw ca) r. b. N r. 11686 
darow iznę coroczną po rs . 15 dla kościoła p a ­
rafialnego w M atczynie, przez M agdalenę z K o­
szew skich W ojciechow ską, aktem  na dniu 5  (17) 
m aja 1852 roku  urzędow nie sporządzonym , p ra ­
wnie przyjętą, uczynioną w m yśl art. 910 K . C, 
z zachowaniem  praw  osób trzecich i pod  w arun ­
kam i bliżej w akcie oznaczonem i, zatw ierdziła.

R ada A dm inistracyjna Krolestvca postanowię- 
n iem  z dnia 26 maja (7 czerwca) r. b. N r. 11683 
zapisy  na fundusz wieczysty:

B iuro  R edakcji p rzy  ulicy K rakow skie-Przedm ie- I D ziś rano stopni ciepła 17, w czoraj w p o b c iep . 21. 
ście N ro 415. w prost kościoła X X . Karm elitów . | W y sokosc wody na W isie stop 2 cali 3—W  m ierze.

a) D la  w stydzących się żebrać rs. 4500; b) D la 
insty tu tu  O ciem niałych i G łuchoniem ych w W ar- 
szawie rs. 900; c) D la  ochrony ubogich ’ dzieci 
w W arszaw ie; d) D la  starców  w G órze Kalwa- 
ryis e) D la  m oralnie zaniedbanych dzieci w W a r­
szawie; f) D la  Z akładu  S -tej M arty  w W a rs z a ­
wie; g) D la  Szpitala Ew angielickiego w W arsza­
wie; h ) D la S zpita la  S tarozakonnych w W arsza­
wie; i) N a szkołę w mieście Ł odzi po rs. 300, 
przez niegdy R ozalję z R aczkow skich Fontana, 
testam entem  na dniu 1 P aździern ika 1853 roku 
w łasnoręcznie  sporządzonym , praw nie ogłoszo­
nym uczynione, w myśl art. 910 K . C. z zacho­
waniem praw osób trzecich, zatw ierdziła.

" ga  się i do spadłych z etatu , k tórzy  przez w zgląd 
na ich służbę, lub inne szczególne powody,^ z 
mocy N a j w y ż s z e g o  rozkazu, co do urzędników  
I I I  i IV  klassy, albo decyzyi R ady  A dm in istra ­
cyjnej, co do urzędników  niższych klass, zacho­
wani zostali p rzy  pobieraniu  więcej niż połowy 
lub całkowitej płacy, aż do otrzym ania innego 
stałego przeznaczenia.

A rt. 145. W ładze przełożone, pow inny szcze­
gólnego dokładać starania, ażeby spadli z etatu  
urzędnicy , w miarę ich zdolności i stopni, pom ie­
szczani byli na wakowanych posadach.

U  S T A  W  A
0 SŁU Ż B IE  C Y W IL N E J W  K .R Ó L E S T W IE  POLSKIEM.

C  Z Ę Ś Ć I I .
0 powinnościach i prawach osób 

w służbie zostających.
(D alszy ciąg).

R o z d z i a ł  I I .
0 spadłych z  etatu.

A rt. 141, U rzędn icy  u trąca jący  posady sk u t­
kiem  zm niejszen ia  etatu, oraz organizacyi, lub 
zw inięcia jakiejkolw iek części służby, m ogą być 
na  przełożenie  w łaściw ych w ładz, przez R adę 
A dm inistracy jną tym czasem  jako  nadliczbow i p rzy ­
łączani, bądź do tychże sam ych w ydziałów w k tó ­
ry ch  zostaw ali, bądź do innych.

A rt, 142. D la  takow ych urzędników  zapew nio­
ną  zostaje przez la t dwa połow a tej samej 
p łacy , jak a  do ostatniej ich posady p rzy w iąza­
ną  by ła, jeśli w tym  dw uletnim  czasie innego 
p ła tnego  p rzeznaczenia, lub  pensyi em erytalnej 
nie pozyskają, do p łacy  jed n ak  takowej; nie będą 
m ieli p raw a urzędnicy , k tó rzy  zostaw ali w s łu ż ­
bie p rzy  w ładzach  tym czasow ych.

A rt. 143. U rzędników  spad łych  z e ta tu  i na 
zasadzie art. 141 przy łączonych  do wydziałów z 
praw em  pobieran ia  w ciągu dw óch lat po łow i­
cznej p łacy, w ładze właściw e używ ać m ają w edług 
swego uznania, do czynności służbow ych przez 
tenże czas, i cały czas czynności policzonym  im 
będzie, za dalszy  ciąg rzeczyw istej służby.

A rt. 144. P rzep is  powyższego artykułu , rozcią-

T y t u ł  V .
0 urlopach.

R o z d z i a ł  I.
O porządku udzielania urlopów.

A rt. 146. U rzędn ik  m ający potrzebę oddalenia 
się %od urzędow ania dla in teressów  familijnych, 
lub innych, może zanieść prośbę o udzielenie m u 
urlopu. U rlop  ten 4 -m iesięcznego przeciągu cza­
su przenosić nie powinien; udzielenie urlopu d łuż­
szego nad ten term in, lub  przedłużenie  takowego 
dla szczególnie ważnych przyczyn, urzędnikom  
IV  k lassy  i wyższych, zależy od N a j j a ś n i e j s z e ­
g o  P a n a , niższym  zaś od N am iestnika K ró le ­
stwa.

A rt. 147. U rzędnicy zajm ujący posady IV  lub 
w yższych k lass, u rlopy do m iesięcy 4ch w ew nątrz 
K rólestw a i C esarstw a o trzym ują od N am iest­
nika K rólestw a. Również N am iestnik udziela tym ­
że urzędnikom  urlopy za granicę, do dni 29, z do- 
woleniem przepędzen ia  tam że m iesięcy feryjnych. 
U rlo p y  dla tychże urzędników  za granicę na  
czas dłuższy, tylko za decyzyą N a j w y ż s z a  wy- 
daw anem i być mogą.

A rt. 148. W szystkim  innym  osobom w służbie 
rządow ej zostającym , urlopy w k ra ju  i do C esa r­
stwa 29 dni przenoszące, udziela ta  w ładza, k tó ­
ra  ich mianowała, za  gran icę zaś R ada A dm i­
nistracyjna.

A rt. 149. P rzed łu żen ie  u rlopu  na czas d łuższy  
jeśli term in onego w raz z ju ż  otrzym anym , 4 -ch  
m iesięcy nie p rzen o si, należy do tej w ładzy, k tó ­
ra  go udzie liła .

A rt. 150. U rlopy  nie przenoszące dni 29, we­
w nątrz  kra ju  lub do C esarstw a, mocni będą u -

P O D R Ó Ż  N I E W I A S T Y
n a  o k o ł o  ś w i a t a .

PRZEZ
Panią Idę P feiffer,

C złonka honorowego tow arzystw  jeograficznyeh w P aryżu  
i B erlin ie, i tow arzystw  zoologicznych w B erlinie 

i A m sterdam ie.

H S t  ę p .

P an i Id a  Pfeiffer je s t bezw ątpienia najśm ielszą 
i najbardziej podziw ienia godną podróżu jącą.— 
U ro d zo n a  W roku 1795 w lY iedniu , poszła za 
m aż około roku 1830, i w mieście tern p rzep ę­
dziła  w iększą część życia, oddając się w ychow a­
niu  dw óch synów swoich. Znajdujem y w mej 
w szystkie charakterystyczne odcienia gospodyni 
niem ieckiej, które w szakżeustępują innym wyższym 
zaletom , jako to  niepohamowanej chęcią w iedzy, 
niezachwianej odwadze, zimnej krwi i żelaznej 
woli.

O d dzieciństw a okazyw ała niezm ierny pociąg 
do podróżow ania i w roku  1842, mając la t 47, 
po śm ierci męża, rozpoczęła ciąg d ług ich  p o ­
dróży.

, U rodzona na końcu przeszłego stu lecia,» p o ­
w iada, ^m ogłam  podróżow ać sam a."

P o jechała  do Ziemi Świętej pow odow ana un ie­
sieniem religijnem .

Bez przew odnika p rzeby ła  obie T urcye , P a ­
lestynę i E g ip t. (1) »I p rzecież  pow róciłam ," 
rzekła.

L ecz  nie m yślała spoczywać. Z palących stron 
Syryi, p rzen iosła  się raptow nie w lodow ate strefy  
północy, zw iedziła Szw ecyę, N orw egię, L ap o n ią  
i Is landyą i ogłosiła  ciekawe szczegóły o tych 
k rajach . (2)

O bie te podróże, były  wszakże przejażdżkam i 
ty lko, w porów naniu z następną podróżą pani 
P feiffer. M ałego w zrostu , silnego zdrow ia i du ­
szy, posiadająca niezłam ane siły  m oralne, opu­
ściła  W ied eń  I-go m aja 1846 roku  i u dała  się 
w p ie rw szą  podróż w około św iata, z której po­
w róciła jak  najszczęśliw iej w ro k u  1848.

Z ajm ujące opow iadanie p rzy g ó d  je j w yszło we 
dw a la ta  później. (3)

( ł )  O g łosiła  spraw ozdanie z tej podróży pod 
tytułem : R e ise e in e r W ienerinn in das h e ilig eL an d  
(Podróż W iedenki do Ziemi Świętej). W iedeń 
1844 r.

(2) R eise nach dem  scandinaw ischen N orden  
und  der Insel Is lan d  im Ja h re  1845 (Podróż na 
północ Skandynaw ii i Islandyi w roku  1845). 
P esz t 1846.

(3) Frauensfahrt. urn die W elt (P odróż nie­
w iasty na  około św ia ta ).— W iedeń  1850. - -  To

L ecz wiele jeszcze pozostało  pani Pfeiffer o -  
kolic do zw iedzenia. Z aopatrzyw szy się więc 
w sum m ę 1000 fi. (około 600 rubli) puściła się 
d rug i raz  w roku  1851 w drogę, pow róciła na  
końcu roku  1854 i w ydała opis tej podróży. (4)

W  roku  1856 w m iesiącu lipcu, pani Pfeiffer 
zw iedziła P a ry ż , gdzie tow arzystw o jeograficzne 
przyjęło  ją  do swego grona i obdarzyło  m eda­
lem  honorowrym. — Z P ary ża  u dała  się do L o n ­
dynu i p rzedstaw ioną tam że została  królew skie­
m u tow arzystw u jeograficaneinu. Z L ondynu p o ­
jechała  do Ilo llandy i, gdzie kilka dni tylko się 
zatrzym ała. D nia  31 sierpnia 1856, opuściła R ot­
terdam  na sta tku  Z alt Bómmel, udającym  do J a ­
wy i popłynęła do M adagaskar.

Na w stępie została  dobrze przyjętą p rzez kró- 
łowę Renavolo, k tó ra  je d n a k  w skutek m niem a­
nego sp isku  przeciw  jej życiu, kazała  w ydalić 
z wyspy w szystkich E uropejczyków . A żeby do­
stać się do brzegów , pani Pfeiffer zmuszona by­
ła  przebyw ać okolice w których panują zaraźli­
we gorączki; p rzyby ła  ju ż  do wyspy Sgo M au­
rycego i um arła  w W iedn iu , dnia 27 paźd z ie r­
nika 1858 w sześćdziesiątym  trzecim  roku  życia 
dotknięta chorobą.

w łaśnie sprawozdanie podajem y w m niejszem  
piśmie.

(4) M eine zweite W eltre ise . (D ru g a  podróż 
moja w około świata).— Wiedeń 1856. ''
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dzieląc bezpośredni zwierzchnicy żądających u r- 
~lopy.

A rt. 151. Przełożeni władz, nie są mocni dla 
siebie samych udzielać za innych urlopów, ale 
obowiązani będą udawać się w tej mierze do 
władz bezpośrednio nad niemi przołożonych.

Art. 152. Urzędnikom Okręgu Naukowego W a r­
szawskiego, których nominowanie zależy od K u ­
ratora, urlopy na czas dłuższy jak dni 29 w k ra­
ju  i do Cesarstwa udziela K urator, tym zaś, któ­
rych nominowanie zależy od władzy wyższej, 
R ada Administracyjna. Urlopy 29 dni nie prze­
chodzące wr kraju i do Cesarstwa, wszystkim u- 
rzędnikom Okręgu Naukowego udziela K urator, 
lecz urlopy za granicę, na jakikolwiek termin, 
udziela Rada Administracyjna. Przepisy te nie 
stosują się wszakże do K uratora Okręgu, który 
otrzymuje urlopy na zasadzie art. 146 niniejszej 
ustawy. Przepisy co do urlopów w ustawie N au­
czycielskiej N a jw y ż s z e j  w d. 31 sierpnia 1840  
r- zatwierdzonej i w oddzielnych ustawach Za­
kładów Naukowych Okręgu W arszawskiego za ­
warte, w swej mocy zachowują się.

Art. 153. P rzy  udzielaniu urlopów zważać n a­
leży: 1) Ażeby jedni i ciż sami .urzędnicy, nie 
byli urlopowani zbyt często, to jest po dwa razy 
i  wdęcej jednego roku; 2) Ażeby zawsze pozo­
stawała dostateczna liczba urzędników do załat­
wienia służby tak, iżby w żadnym przypadku 
dobro jej nie cierpiało; 3) Ażeby z pomiędzy 
członków do kompletu wchodzących, urlopowani 
byli w jednym czasie tylko członkowie nad p ra­
wny komplet zbywający; 4) Ażeby w razie po­
dania próśb o urlopy przez kilku razem urzę­
dników w jednym wydziale pracujących, pierw- 
szeństwo dawanem było starszym, lub bardziej 
na zdrowiu osłabionym, lub tym, którzy mniej 
urlopów otrzymali.

A rt. 154. Otrzymujący urlop dłuższy nad dni 29, 
mieć sobie będą potrąconą płacę za cały czas znaj­
dowania się na urlopie. U rlop nie więcej jak  na 
dni 29 udzielony, a następnie nad ten zakres 
przedłużony, pociąga za sobą u tratę pensyi za 
cały czas zostawania na urlopie. W  szczególnych 
przypadkach, nie tamuje się władzom droga, do 
wyjednania urzędnikom zasłużeńszym pewnego 
zasiłku.

A rt. 155. Czas zostawania na urlopie, przeno­
szący miesięcy 4, potrącony będzie z liczby lat 
do awansu przepisanych.

R o z d z i a ł  II.
0 przetrzymaniu urlopu.

Art. 156. Niewracający z urlopu w czasie o- 
oznaczonym, jeżeli przyczyny tego dowodnie nie 
usprawiedliwią, ulegają karom w art: 423 kodexu 
kar głównych i Poprawczych oznaczonym.

Art. 157. Prawne przyczyny mogące uspraw ie­
dliwić przetrzymanie urlopu są: 1) Choroba; 2)
Przyaresztowanie; 3) Odbywanie kwarantanny; 4) 
Zachodzące w czasie wojny ze strony nieprzyja­
ciela przeszkody; 5) K lęska pożaru lub wylewu 
wody; 6) Śmierć rodziców, żony lub dzieci; 7) 
W szelkie nadzwyczajne wypadki, które przez 
władze za usprawiedliwiające będą uznane.

Art. 158. U rzędn ik  przetrzymujący urlop dłu-

żej nad miesięcy 4, bez prawnych na to p rz y ­
czyn, wjnien być ze służby uwolniony.

Art. 159. Uwolnieni ze służby za przetrzymanie 
urlopu, mogą prosić o przyjęcie ich napowrót do 
służby na dawną swą posadę, lub inną wakującą, 
jeżeli udowodnią, że powodem przetrzymania u r­
lopu były istotnie na wzgląd zasługujące okolicz­
ności.

Art. 160. Urzędnicy dotknięci obłąkaniem umy­
słu, przez ciąg całego pierwszego roku kuracyi,
nie ulegają uwolnieniu ze służby, i jeżeli mają 
żonę lub dzieci, zachowani będą w ciągu tegoż 
roku, przy pobieraniu całkowitego etatowego u- 
posażenia.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W IADOM OŚCI Z A G R A N IC Z N E .
A N G L I A

Stronnictwo konserwatystów wyprawiło ucztę 
byłym ministrom, lordowi Derby, p. Dizraeli jako 
swoim przywódzcom w parlamencie. Lord D erby 
odpowiadając na toast na cześć' jego wniesiony, 
wykazywał, że teraźniejszy pokój nic nie zabez­
piecza, nic nie załatwia, rozpoczęta wojna roz­
drażniła umysły, zrodziła obszerne widoki i 
żądania, których lepiej było nie wzbudzać, niżeli 
potem nie zapokojone tłumić, b'ct takie być musi 
nieuchronne następstwo.

„Cóżkolwiek bądź, cieszę się, mówił dalej, że 
rozlew krwi wstrzymany został, gdyż niewiele 
brakowało, żeby pożar wojny ogarnął całą E u ­
ropę, a nikt byłby nie mógł wtedy przewidzieć 
i oznaczyć jej końca. Lecz obecny stan rzeczy 
powinien niepokoić Anglią. Duch wojenny u- 
śpiony wre Francyi przez długie lata, obudził się 
na nowo, a nagłe ustanie wojny nie dozwoliło 
go nasycić. Francya nietylko ma silne wojsko, 
lecz ciągle powiększa flotę, groźną i jedną z naj­
potężniejszych, a bynajmniej niepotrzebną dla 
własnej obrony. Posiada więc środki zaczepne.

„W ierzę, iż Cesarz Francuzów pragnie utrzy­
mać z nami stosupki przyjazne. Lecz te sto­
sunki mogą się zerwać; jeżeli chcąc zabezpieczyć 
się od skutków zmiany w uczuciach Cesarza, 
musiemy ciągle czynić prawie nadludzkie wy­
silenia i utrzymywać naszą marynarkę w goto­
wości do wojny. W iemy, że i teraźniejsi m inistro­
wie chcą także pokoju, lecz obecne położenie 
Francyi, jej duch wojenny i marynarka, mogą 
wzniecić pożar wojny, mimo życzeń i zamiarów 
Cesarza.

„Pamiętajmy o tern, żeby bezpieczeństwo, 
honor i pomyślność naszego kraju, nigdy nie za­
leżały od woli i tolerancyi czy to Francyi, czy 
też jakiego bądź narodu. Powinniśmy więc u rzą­
dzić siłę naszą lądową i morską, i w tym celu nie 
cofać się przed żadnetni choćby najcięższemi o- 
fiarami.* (Nord.)

A U S T R Y A .

W i e d e ń ,  17 l i p c a .  Onegdaj przedpołudniem  
odbyła się w pałacu Cesarskim rada ministeryalna, 
na której znajdował się także sam Cesarz. J e ­
szcze wieści5o zmianach w ministeryum nie uci- 
chły, owszem wkrótce się takowych spodziewają ;

z drugiej strony nie zaprzeczonem jest, że baron 
Bach prawie codziennie odbywa konferencje 
z arcyisięeiem  Rajnerem prezesem rady państwa, 
i oświadczył, że koniecznie potrzeba zrobić re ­
formy. Zniżenie liczby wojska do stopy pokoju 
już zarządzono. P o b ó r opłat na wojnę ma być 
od dnia 1 sierpnia zawieszony. Zapewne A ustrya 
w taki sposób wynagrodzoną będzie za ustąpie­
nie Lom bardyi, że Łom bardya przyjmie na sie­
bie część długu austryackiego, a jak  sądzą, Lom- 
bardya będzie musiała summę 800 milionów li­
rów 167,400,000 rs. zapłacić A ustryi. Z docho­
dów państwa naLom bardyę przypadało 36,185,641 
guldenów, t. j. przeszło dziesiąta część ogólne­
go doohodu Cesarstwa. W szelkie podczas wojny 
zaprowadzone ograniczenia handlu i żeglugi, te ­
raz są odwołane. Tylko zakaz wywozu broni, 
amunicyi, ołowiu, siarki i t. p., oraz koni i wo­
łów jest w swej mocy nadal utrzymany, z dru­
giej strony, wywóz drzewa budulcowego okręto­
wego, węgli kamiennych i żywności wszelkiego 
rodzaju, jest dozwolony. (N. Pr. Ztg.J

W i e d e ń  19 l i p c a .  Cesarz przesłał arcyksię- 
ciu namiestnikowi Tyrolu, z W erony 12 lipca, 
datowane dwa własnoręczne dokumenta. W  j e ­
dnym wyraża wdzięczność, za okazaną wierność, 
w drugim znosi prawo leśne nadane 19 kwietnia 
1856, dla Tyrolu i Yorarlbergu, które od czasu 
zaprowadzenia dało powód do licznych narzekań 
ze strony Tyrolczyków, i podaje zasady nowego 
prawa. Z pewnością głoszą tu, że stosownie do 
danego Cesarzowi francuzów przyrzeczenia, zwłoki 
księcia Reichsztadt z W iednia do Paryża przewie­
zione zostaną. Jeszcze nie oznaczono czasu w któ­
rym to ma nastąpić. W  Pradze odbył się 18 b. m. 
bardzo świetny obrząd pogrzebu pułkownika 
księcia Karola W indischgratz, który w bitwie 
pod Solferino 24 czerwca r. b. poległ.

(Schl. Z lg.)
Dzienniki austryackie ciągle zwracają się ku 

przyszłości, Osi deutsche Post, tak się wyraża 
z powodu manifestu Cesarskiego.

Manifest Cesarski zakończa krótką i nieszczę­
śliwą katastrofę, lecz otwiera nowe pole dla przy­
szłości Austryi. W  pokoju wykonamy wielkie 
dzieło, stworzymy nową Austryą, k tóra z do­
świadczeniem i powagą lat upłynionych, połączy 
siłę i rozwój u m y s ł o w y  teraźniejszego wieku. 
Zadanie to wymaga wielkiego poświęcenia i p ra­
cy, tak ze strony rządu, jak ze strony podda­
nych, lecz nie wątpimy o pomyślnym skutku.

W  tej samej treści przemawia Gazeta austrya- 
cka, lecz do nich miesza zarzuty może niebar- 
dzo słuszne, czynione Prussom .

Kiedy przed piędziesięciu laty, P russy doznały 
tak wielkiej klęski, podźwignęły się z niej przez 
ocucenie ducha w narodzie, zaprowadziły mądre 
instytucye i stały się potężniejszemi jeszcze. 
Dzięki Bogu nie doznaliśmy takiej klęski jaką 
ponieśli Prusacy pod Jena. Nasze wojsko jest 
silne i waleczne, lecz trzeba przydać mu nowe 
źródła siły, a znajdziemy je  w podźwignieniu 
rolnictwa, skarbu, przem ysłu, w zadowoleniu i do­
brym bycie wszystkich mieszkańców. Takim 
sposobem chcemy pracować za pomocą Boga, 
zgodnie z Cesarzem, nad szczęściem i prawdziwą 
swobodą naszego kraju. (Nord).

Opowiadania podróży pani Pfeiffer, pełne są 
szlachetnych uczuć, styl prosty, bez przesady.

Nie brak jej pochwał ze strony uczonych; 
przytoczymy tu jedną z najcelniejszych: jest to 
list otwarty dany jej przez Nestora uczonych 
europejskich, A leksandra Humboldta, gdy w roku 
1856 nową zamierzała odbyć podróż. — List ten 
brzmi jak następuje:

„U praszam  jak  najusilniej osoby, które w róż­
nych stronach ziemi, Zachowały pamięć imienia 
mojego i przychylność dla prac moich, iżby ra ­
czyły z żywym współudziałem przyjąć i wspie­
rać radami swemi okazicielkę niniejszego pisma 
mego, panią Idę Pfeiffer, sławną nie tylko ze szla­
chetnej odwagi, okazanej w pośród tylu niebez­
pieczeństw, trudów i cierpień, podczas dwu­
krotnej podróży swej w około kuli ziemskiej, lecz 
i. ze skromności przebijającej się w jej dziełach, 
z trafności zdań, z niezawisłości i delikatności 
uczuć.—Posiadająe zaufanie i przyjaźń szanow- 
nej tej kobiety, pochwalam i ganię zarazem tę 
siłę charakteru, którą okazała wszędzie, gdzie ją  
powołuje niezwyciężone zamiłowanie, badania 
Przyrody i obyczajów różnych plemion ludzkich. 
Najstarszy wiekiem ze wszystkich podróżników, 
pragn%łem dać Pani Pfeiffer słaby ten dowód wy­
sokiego mojego poważania.

Potsdam 8 czerwca 1856 r.
„ r . , Ł . Alexander H um boldt.” 

le u wys awia ją  sobie z charakterem męz-
M .  ■

kim, powierzchownie podobniejszą do mężczyzny 
aniżeli do kobiety.—Tych wszystkich możemy za­
pewnić, iż się mylą: była to niewiasta jak  k aż­
da inna.

W  tym względzie przytoczymy n stępujący u- 
stęp z listu Pani Pfeiffer do jednej z przyjaciółek;

„Uśmiecham się wiele razy wspomnę tych, któ­
rzy znając mnie tylko z podróży moich, wysta­
wiają sobie, żem jest podobniejszą do mężczyzny 
aniżeli do niewiasty.—Jakże mylnie o mnie s ą ­
dzą!—Znasz mnie, i wiesz, że zamiast wzrostu 
na sześć stóp, śmiałego obejścia się i pistole­
tów za pasem, jestem  niewiastą tak cichą, jak  
większa połowa tych, które na krok nie wydala­
ły się ze wsi rodzinnej.” ,

Kto ją  zna, potwierdzi to co sama o sobie są ­
dzi, kto jej nie zna, przekona się o prawdzie po ­
wyższych słówr czytając jej podróże.

Ogłoszenie opisów pierwszych podróży pani 
Pfeiffer zjednało jej przywilej odbywania bezpłat­
nie podróży na statkach kilku towarzystw, i jak  
najlepsze wszędzie przyjęcie.

Dzieło pani Pfeiffer już wytłomaczono na kilka 
obcych języków; mamy nadzieję, że publiczność 
nasza przychylnie przyjmie niniejszy przekład.

P r z e d m o w a  A u t o r k i .

Niesłusznie niektóre dzienniki i pism a nazwa­
ły mnie turystką; nie zasługuję bowiem na to

nazwdsko, jeżeli je  weźmiemy w prawdziwem 
znaczeniu.

D zieła moje są tylko prostem opowiadaniem 
przygód moich i tego com widziała; zdania moje 
nie opierają się na naukach, gdyż ich nie po­
siadam, tylko na własnym moim sposobie wi­
dzenia rzeczy.

Sądzą może niektórzy, że sama tylko próżność 
nakłoniła mnie do przedsięwzięcia tak długiej 
podróży.— Dla tych nie mam odpowiedzi, mogę 
im tylko doradzić iżby uczynili to, co ja  uczyni­
łam, a w takim razie przekonają się że ażeby 
się z wesołem sercem wystawiać na takie trudy 
i niebezpieczeństwa, trzeba tchnąć prawdziwem 
zamiłowaniem w podróżach i posiadać niezwycię­
żoną żądzę wiedzy i poznania mało d o t ą d  zna­
nych krajów.

Podróże były marzeniem młodości mej; wspo­
mnienie tego com widziała, będzie osłodą mo­
jej starości. Będę szczęśliwą jeżeli opowiadania 
moich przygód zdołają sprawić czytelnikowi ma­
łą tylko cząstkę tej p r z y j e m n o ś c i ,  jakiej dozna­
wałam w moich podróżach-

W iedeń 16 m arca 1856 r.

P o d r ó ż n a  o k o ł o  Si c  i a t  a.
Rozdział pierwszy.

Igo maja 1846 opuściłam Wiedeń, i zwiedzi­
wszy Pragę, D rezno i L ipsk udałam  się do



F R A N C Y ! .
Pomimo twierdzeń dziennika Times, ciągła je s t 

niepewność panuje co do zwołania kongresu. K or- 
respondent gazety Independance Belge, jeden z 
tychco mogą być najlepiej zawiadomieni o tej kwe- 
styi, twierdzi, że welkie mocarstwa zbiorą się na 
naradę o interessach Włoch, lecz niewiadomo je ­
szcze, czy to będzie kongres, czy też proste kon- 
ferencye. {Ind. Bel.)

P a r y ż  20 l i p c a .  W czoraj wieczorem 
Cesarz przyjmował w St. Cloud, prezesów Tro- 
plong, Mornyi Baroche. Na mowy tych panów 
odpowiedział Cesarz, mniej więcej co następuje:
»W róciwszy pomiędzy was, którzy pod czas mo­
jej nieobecności otaczaliście tak wielkiem poświę­
ceniem Cesarzowę i mego syna, czuję potrzebę 
podziękować i przedstawić wam obraz tego co 
zrobiłem. Gdy francuzka i sardyóska armija po 
szczęśliwej dwumiesięcznej kampanii, stanęła przed 
W eroną, walka zagroziła zmianą swego chara­
kteru tak pod względem politycznym jak  m ilitar­
nym. Znajdowałem się w trudnem położeniu, z 
powodu konieczności atakowania z frontu, oszań- 
cowanego silnemi fortecami nieprzyjaciela, k tó ­
rego od wszelkiej dywersyi na skrzydłach zasła­
niała neutralność otaczających go territoryów. 
Rozpoczynając długą i bezówocną wojnę oblężni- 
czą, miałem przed sobą Europę pod bronią, go­
tową wystąpić przeciw naszym tryumfom, albo 
nasze niepowodzenia pogorszyć. Pomimo tego, 
trudności przedsięwzięcia wcaleby nie zachwiały 
ani mego postanowienia, ani też nie zmniejszyły 
zapału ̂ mego wojska, gdyby środki, jakich użyć 
było potrzeba, zostawały były w stosunku do ocze­
kiwanych skutków. M usiałbym śmiało skruszyć 
zawady w neutralnych terytoryach spotkane, a 
wówczas przyjąć Wojnę równie nad Renem jak 
nad Adygą. W alka musiałaby się jawnie i otwar­
cie wzmacniać.pomocą narodów. Musianoby jesz­
cze przelać wiele krwi drogiej, która i tak już 
dość obficie popłynęła. Słowem, dla odniesienia 
tryumfu, musiałbym się odważyć na to, co mo­
narsze wolno na kartę postawić, jedynie dla nie- 

» zależności swego własnego kraju. Jeżeli zatrzy­
małem się, nie nastąpiło to wcale ze znużenia 
albo osłabienia, ani też dla tego, bym odstąpił 
od szlachetnych powodów, ale dla tego, że w mo- 
jem sercu wyżej stawiam interes Francyi. Czyż 
sądzicie, że ini nie było trudno powstrzymać za­
pał żołnierzy, otwarcie ograniczyć] mój program 
co do territoryum  od Mincio do Adryatyku, zbu­
rzyć szlachetne marzenia i patryotyczne nadzieje?

D la poparcia niezależności W łoch, rozpoczą­
łem wojnę przeciw woli Europy. G dy krajowi 
memu niebezpieczeństwo groziło, zawarłem pokój.

Czyż to znaczy, że nasze usiłowania i ofiary 
na nic się nie przydały? W cale nie! Jak  to już 
powiedziałem w pożegnaniu żołnierzy moich, ma­
my prawo być dumnemi z tej krótkiej wyprawy, 
w której liczna armija, nie ustępująca żadnej in­
nej pod względem organizacyi i męztwa, pokona­
ną została w czterech potyczkach i dwóch wal­
nych bitwach.

K ról Sardyński, od wieków jako stróż Alp u- 
znany, u jrzał swój kraj oswobodzonym i otrzymał 
Unję Mincio jako granicę. Idea narodowości 
W łoch przyznaną została nawet przez tych,

H am burga w zamiarze odpłynięcia ztamtąd do 
Brazylii-—W  Pradze spotkałam hrabiego Berch- 
told, który towarzyszył mi w kilku podró­
żach moich na wschodzie. H rabia oznajmił mi 
że życzy sobie jechać ze mną do Brazylii; przy­
rzekłam więc oczekiwać go w Hamburgu. 12 ma­
ja  przybyłam do Hamburga, tam z największą 
niecierpliwością oczekiwać musiałam przez kilka 
tygodni na mego towarzysza; tylko obecność kre­
wnych moich zdołała skrócić mi czas oczekiwa­
nia. W połowie^ czerwca przybył nareszcie h ra ­
bia Berchtold i wkrótce potem trafił nam się 
bryg duński nazwiskiem hcijolina, pod do wódz- 
twem kapitana Bock, zamierzający odpłynąć do 
R io-de-Janeiro. , . .

Miałam przed sobą daleką podroż, która nie 
mogła trwać krócej jak  dwa miesiące, a mogła 
się przedłużyć do czterech. Przyzwyczajona w 
poprzednich moich podróżach do okrętow żaglo­
wych, znałam urządzenie ich, różniące się zupeł­
nie od urządzenia parowców.

Na statkach parowych napotykamy zbytek i 
wygodę; podróż odbywa się szybko, passażer 
znajduje tam świeżą i wyborną żywność, obszer­
ną kajutę i przyjemne towarzystwo.

Zupełnie co innego znajdujemy na statkach 
żaglowych, które prócz wielkich statków przewo­
zowych wschodnio-indyjskich, rzadko kiedy mają 
urządzenia stosowne do przyjęcia podróżnych. 
Tow ary uważają za rzecz najgłówniejszą, passa-

którzy przeciw niej najsilniej występowali. W szy­
scy włoscy książęta uznają nareszcie konieczność 
nieuniknioną zbawiennych reform.

Daliśmy tedy w ten sposób] nowy dowód mili­
tarnej potęgi Francyi, a pokój zawarty bogatym 
będzie w szczęśliwe wypadki. Przyszłość z każ­
dym dniem więcej ukazywać to będzie. Za szczę­
ście W łoch ręczy światu wpływ Francyi.,

( Wiener Z tg.) 
S Z W A J C A R Y A .

B e r n  I I  l i p c a .  Dziś z rana radca narodowy 
L atour odjechał z Grunbiindten w towarzystwie 
tłómacza rady narodowej do Neapolu. Przyczy­
ną tej podróży jest missya rady związkowej, ma­
jąca na celu zupełne uregulowanie sprawy szwaj­
carskich pułków, będących w służbie neapolitań- 
skiej. Przedewszystkiem p. L atour ma sprawdzić 
narodowość przybyłych wczoraj do Genewy 1890 
Szwajcarów, uwolnionych ze służby neapolitań- 
skiej, a potem ma nakłaniać rząd neapolitański 
do odwołania wyroków zapadłych na Szwajca­
rów skompromitowanych w ostatnich wypadkach, 
dopóki nie będą należycie wyjaśnione przyczy­
ny tych wypadków. Zdaje się bowiem, że tame­
czny konsul szwajcarski nie postąpił sobie w ca­
łej sprawie dosyć zręcznie. (Schl. Ztg.)

S Z W  E  C Y A.
S z t o k h o l m  14 l i p c a .  K ról Karol X V  przy 

wstąpieniu na tron wydał następującą proklama-

My K arol X V  z bożej łaski król Szwecyi, 
Norwegii, Gotów i W andalów etc. Podobało śię 
Najwyższemu, powołać dó lepszego świata nasze­
go ukochanego ojca króla O skara, który przez 
lat 15 panował w pokoju i pomyślności nad po- 
łączonemi królestwami półwyspu Skandynawskie­
go. Podzielając moją głęboką boleść, będziecie 
opłakiwać ze mną, powodowani wdzięcznością, 
stratę monarchy, który żywo czując posłanni­
ctwo jakie nań zlała Opatrzność, szukał tylko za­
dowolenia i sławy w sumiennem spełnianiu swych 
obowiązków. To co on pierwszy zrobił i chciał 
zrobić dla prawdziwej oświaty, dla poszanowa­
nia praw i dla zamiłowania w sprawiedliwości i ludz­
kości, dla postępu cywilizącyi ogólnej, dla roz­
woju instytucyi socyalnych i prawodawstwa, dla 
podźwignienia przem ysłu swego narodu, b ę ­
dzie teraz, kiedy przestał żyć, ocenionem w ser­
cach wdzięcznych, a roczniki dziejów świadczyć 
będą o tern przyszłym pokoleniom, podając świe­
tną kartę szczęśliwego panowania O skara I, i za­
chowując drogą pamięć tego króla sprawiedliwe­
go i łagodnego.

„Dzisiaj bierzemy w dłoń naszą jako świetne 
dziedzictwo berło, którego po długich wysile- 
niach, osłabła ręka zmarłego króla, nie była 
w stanie do ostatnich dni życia jego piastować, 
i na zasadzie prawa fundamentalnego i aktu spad- 
kobierstwa, objęliśmy rządy królestw połączonych. 
Obok silnej pomocy Opatrzności, o którą po­
kornie i z ufnością błagamy dla naszych rzą­
dów, najwięcej ufamy waszemu przywiązaniu i 
poświęceniu, w nich będziemy szukać podpory 
tronu naszego, a wasza pomyślność, wasza sława 
będą celem i nagrodą naszych usilnych starań. 
Zapewniamy was o naszej zupełnej królewskiej

żerów zaś za dodatek, który tylko zawadza i po­
większa skład osób okrętu, i nie zasługuje 
wcale na uwagę; jeden tylko kapitan zajmuje się 
niemi, ponieważ dostaje trzecią część, a często 
nawet połowę opłaty uiszczanej za przewóz.

Kajuty są zwykle tak małe, iż zaledwie obró­
cić się w nich można. Kołysanie się statku ża­
glowego daleko jest silniejsze jak  kołysanie się 
parowca. W ygody podróżnych zawisły od upodo­
bania kapitana, który jest nieograniczonym władz- 
cą. Żywność zwykle nie jest zupełnie złą, lecz 
nigdy nie wyrównywa żywności na statkach pa­
rowych dawanej.

D la zapewnienia sobie lepszej nieco żywności, 
dobrze jest, wybierając się w dłuższą zwłaszcza 
podróż, zaopatrzyć się w bulion w tabliczkach, 
suchary nieco lepsze jak  zwykłe okrętowe, pe­
wną ilość jaj, ryż, kartofle, cukier, masło i inne 
wszystkie przybory, potrzebne do sporządzenia 
winnej polewki i sałaty z kartofli; pierwsza bo­
wiem jest pokrzepiająca, druga orzeźwia. J a ­
dąc z dziećmi, dobrze jest mieć z sobą kozę.

P rzy  umowie o zapłatę za przew óz, pamiętać 
należy o wymówieniu sobie pewnej racyi wina, 
gdyż inaczej drogo za nie każą płacić.

Koniecznie trzeba mieć z sobą własny swój ma­
terac, poduszkę i kołdrę, gdyż tych tam nie 
mają.

Podczas gdy majtkowie rozpinają lub wywie-

życzliwości, i  polecamy was szczególnej łkśce 
wszechmocnego Boga. Sztokholm 8jflipca 1859. 
(podpisano) Karol X V , kontrasygnował Alm- 
quist.

K S IĘ S T W A  N A D D U N A JS K IE .
B u k  a r  e s t  12 l i p c a .  Książe K uza jest od  

kilku dni cierpiącym i bawi w swem ustroniu, 
wiejskiem oddalony od wszystkiego. Okoliczność 
ta wywołała objawienie się stronnictwa, które sto ­
sownie do przepisów ostatniego organicznego sta­
tutu, radeby przystąpić do nowego wyboru. W ie­
ści krążące o obozie pod Ploeszti bardzo b-yły 
przesadzone, w samej rzeczy jest tam tylko 4  
do 5000 wojska, których niebytność w innych 
miastach do tego stopnia jest widoczną, że np. 
w Jassach obywatele odbywać muszą wartę. 
W  handlu ogromna stagnacya i w prow incjach 
Galacz i B raiła bardzo narzekają na ciężkie 
czasy. (Schl. Z tg .)

SPOŁECZNOŚĆ I LITERATUR A ZAGRANICZNA
Niemcy w bieżącym kwartale.

{Dokończenie)
Drezno

Nigdy jeszcze nie słyszałem, uczonego Niemca, 
mówiącego z taką łatwością, naturalnością i 
wdziękiem. Professorowie niemieccy, są w ogól­
ności ciężcy, rozwlekli, pedantyczni, zatapiają się 
w metafizyce i przez to są ciemni i niezrozu­
miali. Pan Wolfsohn potrafił uniknąć tych wad; 
słuchano go z wielkiem zajęciem.

Sztuki piękne w tym roku nie wydały obfitych 
płodów. Jeden tylko artysta Rietschel, wystawił na 
widok publiczny posąg W ebera. Jes t to jego naj­
lepszy utwór. Sztukm istrz musiał zwalczyć wiel­
kie trudności, gdyż rysy i postać autora muzyki 
Frejszyca, nie sprzyjały wystawieniu rzeźbiar­
skiemu. Gdzieindziej dano by mu postać i obli­
cze Orfeusza, lecz nasza publiczność chciała 
mieć W ebera takiego w bronzie, jakim  był za 
życia; Rietschel, uczynił zadosyć jej woli. Posąg  
W ebera będzie postawiony przy końcu tego 
lata, byłby prędzej, gdyby nie zabrakło fun­
duszów. D la uzupełnienia potrzebnej kwoty da­
wano odczyty publiczne i koncerta. Dawison czy­
ta ł H enryka W . Szekspira, pan K ayzer dyrektor 
akademii malarstwa w A ntw erpii, przysłał dwa 
obrazy, z których jeden wystawia ostatnie chwile 
zgonu W ebera. Czytelnicy nasi może nie wie­
dzą szczegółów jego śmierci. U m arł on na­
gle w Londynie, w hotelu. Wieczorem pożegnał 
się z przyjacielem i rzekł do niego, że jeszcze 
pracować będzie. Rano już  nie żył. Malarz wy­
stawił go siedzącego przy fortepianie, konające 
oko zwracającego ku pierwszym brzaskom zo­
rzy. Postawa i wyraz twarzy umierającego, mocne 
czyni wzruszenie na widzach. Nareszcie dodam, 
że miasto przyszło w pomoc komitetowi i dało 
tysiąc talarów na posąg W ebera.

Nowe sztuki wystawione na teatrze drezdeń­
skim są też same, które grano w W iedniu i w 
Berlinie: Mahomet i Irena, Testament Kięcia Ele­
ktora, Henryk Lew , Anna-Elżbieta. W szystkim 
tym sztukom brakuje oryginalności i ducha poe- 
zyi. Niektóre podobały się z powodu zastosowań

szają żagle, należy (mieć się bardzo na baczno­
ści, aby nie być skaleczonym przez spadnięcie 
lin.

W szystkie jednak te niewygody są niczem: 
najnudniejszą chwilą jest ta, w k tó re j się przy­
bywa do kresu podróży. Każdy okręt, przed w ej­
ściem do p o rtu , musi być oczysz czony i odświe­
żony, jak  elegantka na b a l idąca. W szelkie ślady 
długiej podróży, burz, skwaru słońca, muszą być 
zatarte. Rozpoczyna się natenczas hałas młotów, 
hebli i pił, tak nieznośny, że własnego nie mo­
żna słyszyć słowa; zatykają wszystkie szpary i 
odłamy, a nareszcie cały okręt na nowo ma- 
lują.

Mówię z doświadczenia; wiem bowiem ile cier­
piałam w najpierwszej podróży, kiedy jeszcze 
nie byłam do ws zystkiego przyzwyczajoną.

W ieczorem  dnia 28 czerw ca, w siedliśm y na 
okręt a 29-go przed świtem, podniesiono ko­
tw icę. Mieliśmy wiatr tak słaby, że w siedm  go­
dzin, zaledw ie zdołaliśm y przebyć ośmiomilową(l) 
przestrzeń  od H am burga do Blankensee.

(Dalszy ciąg nastąpi)
(1) Liczą zawsze mile morskie, których 4, ró ­

wne są 1 mili jeograficznej.



politycznych i talentu, naszych  aktorów. W y sta ­
wiono operę Judyta  p rzez H aum ana, syna kom ­
pozy to ra  m uzyki kościelnej, i Dianę dc Solange-,
obie nie bardzo się pow iodły. C zęsto  g ry ­
wano o o ery pod  tytułem  Tannhduser i llie n z i  
W ag n era  i dzieł tych słuchano zawsze z zado­
w oleniem ; szczególniej zajęła mię T annhauser, 
je s t to praw dziw a tegoczesna opera; je s t  tam  coś 
w ięcej p r ó c z  samej muzyki, są, sytuacye i_ chara- 
Ty godne tra jedy i. T eraz uczą się nowej opery 
W a g n e ra  p. t. Longin.

Z w iązek niemiecki.
Zw iązek Niem iecki jeżeli n ie  bezpośrednio  to 

pośredn io  p rzy łoży ł się do rozstrzygnięcia kam ­
panii w łoskiej. N a w zór niego ja k  się zdaje, ma 
'być urządzony  zw iązek państw  w łoskich; uw a­
la m y  przeto  za rzecz właściwą udzielić  czytelni­
kom  treściwe w yobrażenie o tej wielkiej insty tu- 
cyi politycznej, w dzienniku Nord  zam ieszczone.

Celem  Związku niem ieckiego jest,w sp ó ln a  obrona
państw  do niego należących, i przy łożenie się 
przez taką b ierną  siłę, do utrzym ania powsze­
chnego pokoju. . . _ . ,

T eraźniejsza konfederacya państw  niem ieckich 
ustanow iona aktem  federacyjnym  8 czerw ca 1815 
i  artykułam i 43 i 56 kongresu  W iedeńskiego 
& nareszcie aktem  ostatecznym  z 15 m aja 1828, 
ju ż  nie je s t ja k  dawne państw o niem ieckie, m o­
narch ią  złożoną z krajów połączonych pod po­
w agą bardziej honorow ą, niżeli isto tną  C esarza 
-au^tryackiego; lecz je s t to związek państw  zu- 
;pełn% posiadających niezawisłość (art. 1), równych 
sobie co do praw  (art. 3), połączonych dla u - 
,trzy m an ia  zew nętrznego i wew nętrznego bezpie­
czeństw a Niemiec, jako  też niezaw isłości i n iena­
ruszalności krajów  związkow ych (art. 2).

Panu jący  i m iasta wolne Niemiec^ należą do 
iZwiązku ze w szystkiem i posiadłościam i, które 
niegdyś składały  C esarstw o Niemieckie. Ich  
assocyacya, opierając się na  publicznem  praw ie 
E u ro p y  (art. aktu  ostatecznego z r. 1820), tw o­
rzy  ciało P aństw , n iepodległych co do stosun­
ków  w ew nętrznych, i potęgę zbiorow ą, ustano­
w ioną na zasadzie jedności politycznej (art. 2), 
lecz k tó ra  używ a praw  najw yższej w ładzy, jed y ­
n ie tylko dla obrony własnej i krajów  związek
składających  (art. 3). . .

B ędąc dziełem  dobrow olnego przyzw olenia i
w spólnych narad  w szystkich członków państw a, 
Zw iązek niem iecki uświęcony zosta ł aktem  z 9 
czerw ca 1 8 1 5 , w którym  pow tórzono głów ne a rty ­
ku ły  i przydano  wszystkie artyku ły  podrzędne. 
T y m  więc sposobem  w szedł w liczbę m ocarstw  
europejskich i w kom binacyą ich równowagi. 
N ie może zatem  następow ać żadna zm iana 
w  głów nych zasadach  jego organizacyi, bez wie­
d z y  i uznania  tych państw , k tóre pierw otny 
jego uk ład  uświęciły.

‘Z tego stanow iska uważać należy jako  też i u- 
ważano'; w szystkie kwestye podniesione z powodu 
organizacyi Zw iązku Niemieckiego, czy to w jego  
łonie, czyli też p rzez m ocarstw a, k tó re  jego  or- 
ganizacyą uznały. B ardzo  ważna kwestya, wno­
szo n a  była  kilkakrotnie od lat dziesięciu, najprzód  
n a  Sejm ie Zw iązku, a potem w stosunkach Sej­
m u z m ocarstw am i wielkiemi, k tóre podpisały  
tra k ta t wiedeński. P ru ssy  i A ustrya , k ilk ak ro ­
tn ie  żądały , żeby Sejm p rzy ją ł do Zw iązku o- 
p ró cz  krajów  niem ieckich i oznaczonych aktem 
z 1815 r. w szystkie ich posiadłości, czy to n ie­
m ieckie, czy też nie niemieckie. W  roku  1848
P r u s s y ’tak  naw et postąp iły  z wielom a prow in-
cyami swojemi, k tóre  nie są niem ieckie. W 1851 
A u stry a  obszernie tę rzecz ro z trząsa ła  na kon- 
ferencyach w D reźnie, prow adzonych od 23 g ru ­
d n ia  1850, do 15 m arca następnego roku , w ce- 
-lu reform y zasad Zw iązku, a które skończyły się 
podobnie  jak  ów wielki sejm  F rankfurcki w 1848, 
na przyw róceniu bez żadnej zmiany, umowy 
Związkowej z 1815 r. A ustrya  chciała wcielić do 
Zw iązku w szystkie swoje kraje niem ieckie, w ło­
sk ie , węgierskie, słow iańskie, lecz to żądanie, 
przeciw ne niezależności Związku, rów now adze 
europejskiej i podejrzane mniejszym państwom  
niem ieckim , k tórych wpływ niw eczyło, znalazło 
silny opór ze strony Francyi i Anglii: zmienia 
bowiem  wszelkie w arunki Związku, potw ierdzo­
ne powszechuemi trak ta tam i— nie m ogło więc 
przy jść  do skutku. P ru ssy  głów nie sprzeciw iały 
się propozycyi A ustry i, i natychm iast^ u y stąp ily  
ze Związku z prow incyam i, k tóre do nich w 1848 
w cieliły.

_Muaiano zw ażać na to, że Zw iązek ustano­
wiony był jedynie między m ocarstw am i nie- 
mieckiemi j i ||;l posiadłości niem ieckich. A u stry a

by łaby  przez to podniosła terry toryum  i ludność 
zw iązku  niem ieckiego, byłaby n ab ra ła  tak ie ­
go w pływ u i mocy, że i n iezaw isłość zw iązku 
i rów now aga E u ro p y  byłaby upadła . Jak o ż  Z w ią­
zek niem iecki rozciąga się na p rzestrzen i 11,377 
kw adratow ych m ik geograficznych i ma ludności 
43,279,539 m ieszkańców. A u stry a  należy do n ie ­
co’ tylko z 3,580 milami kw. k ra ju  i 13,382,189 
m ieszkańców . L ecz  ogół posiadłości austryackich , 
wynosi 12,121 mil kw. a ludność 40 milionów, 
a w tej zaś liczbie je s t tylko 7,870,719 Niemców. 
P rzez  takie przyłączenie Związek nie by łby  już, 
tem  czem m a być, stosownie do insty tucyi swo­
je j, połączeniem  krajów  niem ieckich, dla w e­
w nętrznej i zew nętrznej obrony, byłby naw et na­
zwisko niem ieckiego postradał. Z ginęłaby n ieza­
w isłość państw  m niejszych, a naw et pow aga 
P russ; zerw ałaby  się rów now aga m iędzy A u stry ą  
i P rusam i, a w spółzaw odnictw o tych państw , je s t 
może najlepszą rękojm ią niepodległości m nych 
krajów  związkowych. _ . .

Ń iedosyć na tem , znikłby rów ny _ p o d z ia ł sił 
i w ładzy politycznej w całej E u rop ie . A u stry a  
przy łączyw szy  do swoich sił potęgę całego Zw ią­
zku, to je s t posiadając siłę 70 milionów obowią 
zanych do jej zew nętrznej obrony, i p rzestrzeń  
k ra ju  od B ałtyku do m orza Śródziem nego, by­
łaby  m ogła czynić coby tylko chciała, nietylko 
w N iem czech, lecz w całej E uropie.

D la  tego też, p ro jek t ten doznał wielkiego o- 
poru , ze °s tro n y  państw  m niejszych i od innych 
wielkich m ocarstw . A nglia i F ra n c y a  wykazały, 
że gdy zw iązek N iem iecki stanowi żyw io ł w o- 
gólnej organizacyi E uropy , nie może być zm ie­
niony ani pod względem  celu, ani rozległości 
te rry to ry a ln e j, bez ogólnej zgody w szystkich 
m ocarstw , k tóre  należały do podpisania w iedeń­
skiego trak ta tu  w 1815 r. W skutku  takich  prze 
łożeń, A u stry a  i P ru ssy  cofnęły swoje żądania. 
Znow u pod czas wojny włoskiej, m niejsze państ 
stwa, mianowicie B aw arya, chciały wciągnąć ca ­
łe Niem cy do walki, dla tego, że A ustry i g ro ­
ziła  u tra ta  prow incyi w łoskich. O pin ia  publiczna 
w Niemczech, tak się ośw iadczyła za  tym  krokiem , że 
zaledw ie m inisteryum  prusk ie  nie uległo  je j żą­
daniu. .

T eraz przy reorganizacyi W łoch , w idziem y ile 
trzeba będzie użyć zachodów , ile trudności po­
konać, żeby zaprow adzić zw iązek silay  do obro­
ny powszechnej i m ogący coś znaczyć przeciw  
Związkowi niemieckiemu.______________ _

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

i ojczyzny. Żołnierze! ważne spraw y państw a po­
w ołują mnie do stolicy. P oruczam  głów ne do­
wództwo godnem u i walecznem u jenerałow i de la  
M arm ora, k tó ry  podziela ł z nami niebezpieczeń­
stw a i zw ycięztw a tej wojny. D ziś wam ogłaszam  
zwycięztwo, ”a je ś li kiedykolw iek znowu honor 
ojczyzny każe nam stanąć do walki, u jrzycie  
mnie znow u, i przyjm ę dowództwo nad wami,.pe­
łen przekonania, że do nowych prow adzić was 
będę zwycięztw . M ozam bano 12 lipca 1859.

W ik to r E m an u el.
B e r n  19 l i p c a .  Pow szechne życzenie tak  w 

Niem czech jako  też w Szw ajcaryi objawione, aby 
się P ru ssy  ścisłym  w ęzłem  połączyły  z A nglją, 
je s t bliskiem  spełn ien ia . Z autetyncznego źródła  
możemy podać w iadom ość, że od k ilku  dni to ­
czą się bardzo  ważne rozpraw y dyplom atyczne 
m iędzy rzeczonem i państw am i, ażeby w spólnie 
zaradzić niebezpieczeństw u, k tó re  skutkiem  sta­
nu rzeczy na nowo pokojowi E u ro p y  grozi.

B e r  U zi 21 lipca. D zisie jszy  num er Mainzer 
Journal og łasza tex t oryginalny prelim inariów  
pokoju i p rojektu  pośrednictw a m ocarstw  wiel- 
gich. O statn ich  brzm ienie je s t  następujące: 1°
W łochy m ają być sobie oddane, 2° m a być zło­
żony zw iązek federacyjny w szystkich bez w yją­
tku państw  w łoskich, 3° S ardyn ia  ma być po­
w iększoną przyłączeniem  Lornbardyi i księztw . 
4° Z W enecyi i M odeny ma być utw orzone 
państw o udzielne pod jednym  z arcyksiążąt, 5° 
T oskanię  otrzym a księżna P arm y . 6° D la  lega- 
cyi m a być utw orzone dostojeństw o św ieckiego 
na nam iestnika królew skiego, 7° ma się zebrać 
kongres, ażeby na pow yższych zasadach z reo r­
ganizow ać W ło ch y  i zw rócić uw agę na pozyska­
ne praw a i życzenia ludów .

W r o c l a w  21 l i p c a .  W  tych dniach mają 
różne oddziały  w ojska znacznie zm niejszyć. 
Z 11-go pu łku  piechoty  m ają rozpuścić całą  
rezerw ę, k tó ra  do 1 październ ika  r. b. albo n a ­
wet do 1 kw ietn ia 1860 do pierw szego pow oła­
n ia  liczyć się będzie z batalionów  dopełniających 
20, 21 i 22; kad ry  w szystkie zostaną i m ają się 
zając wyćwiczeniem  rekrutów ; żo łn ierzy  zaś ro z ­
puszczać będą w tymże stosunku co w pułkach
liniowych. .,

M u n c h  e n  20 l i p c a .  P rz y  nastąpionem  dzis 
o t w a r c iu  s e jm u  król w mowie tronow ej m iędzy 
innemi pow iedział: W  ważnym czasie zgrom a­
dziłem  izby, aby w yjednać środki ku spełnieniu  
obow iązków  naszych względem  Zw iązku N iem ie­
ckiego. Położenie po lityczne w ym aga n ad zw y ­
czajnych wysileń, ale naród  nie uchyli się od 
ofiar dla honoru i in teresu  ojczyzny. Z aw arcie 
pokoju zm niejszyło po trzebę pieniędzy. Pom im o 
niepom yślnych czasów obm yśliliśm y fundusze na 
wydatki. O by się narady n ad  projektam i do praw  
prędko odbyły, w edług  zasad  dopuszczających 
łatw e porozum ienie się. Spraw ozdan ia  z ekono­
mii wew nętrznej kraju  przedłożone będą, a m i­
mo naglących okoliczności nie odw rócim y uw agi 
od przypadających postanow ień adm inistracyjnych.

(N ord. S t. An z . . N. Pr. Z tg .)

P a r y ż  20 l i p c a ,  Z pew nych źródeł dow iadu­
jem y się, że na pełnom ocników  konferencyi, w Z u ­
rich  odbyć się m ających, prgeznaczonem i będą 
ze strony F rancy i, baron B ourqueney, ze strony 
A u stry i hr. Colloredo. Pełnom ocnika S ardyn ii 
jeszcze nie m ianowano.

P a r y ż  20 l i p c a .  H r . E ste rh azy  przybędzie 
do P a ry ża  z m issyą nadzw yczajną cesarza au -
stryackiego.

L o n d y n  19 l i p c a .  Do  konferencyach w Zii- 
rich, na k tórych pełnom ocnicy trzech  m ocarstw  
w ojujących u łożą i podp iszą  akt pokoju , odbę­
dzie się kongres, w którym  u dzia ł przyjm ie, 
sześć w ielkich m ocarstw , a reprezentan tam i ich 
będą zapew ne ich m inistrow ie spraw  zagranicz- 
nych.

T u r y n  19 l i p c a .  G u b ern a to r M edyolanu w y­
da ł okólnik do dzienników  zalecający im u m ia r­
kowanie i zaw iadam iający że zaw iesi albo w strzy­
ma wychodzenie każdego pism a, k tóreby  sobie po­
zwalało pow staw ać na ostatnie w ypadki t. j. p rz e ­
ciw królowi i jego  sprzym ieńcom  w ystępowało.

T u r y n  2D l i p c a .  O dw ołano sardyńskich  ko- 
m issarzów  i urzędników  z xięstw  i legacyi. M ia­
sta i gm iny wiejskie w xięstw ach P arm y  i M o­
deny p ro testu ją  przeciw ko pow rotow i dawnego 
stanu, rzeczy, przygotow ują się do .staw ienia opo­
ru , i żądają przyłączenia do P iem ontu .

W i o c h y .  K ró l sardyński w ydał następującą 
proklam acyę; Żołnierze! po dwumiesięcznej w oj­
nie, posunęliśm y się aż do brzegów  rzeki Mincio.
W  połączeniu z naszem i walecznemi sprzym ie­
rzeńcam i wszedzie odnosiliśm y zwycięztwo. W a­
sza odw aga,, w asza karność, w asza wytrw ałość, 
zyskały podziw ienie całej E n ro p y . b ław ę w ło­
skich żo łn ierzy  w szyscy g łoszą. J a ,  mając za­
szczyt być waszym  dow ódzcą, potrafiłem  w zu p e ł­
ności oceniać, co było b ratersk iego  i w zniosłego 
w w aszem  postępow aniu w czasie wojny. _ Na- 
próżno, żołnierze! byłoby pow tarzać ja k  wielkie
zjednaliście sobie p raw o do wdzięczności naszej _  __

'  1 --------  ------------- ■ ■ -  ■ ---------------------------------------------- '  F  SobietzczaAslci.
■Wolno drukować—Warszawa dnia 11 (23) .Lipca 1859 r. Starszy C
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